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Piątek, dnia 4-go sierpnia 1933 roku.

od godziny 17— i A.

Nr. 176.

W rocznicę 6̂ ® sierpnia.
Dzień 6 sierpnia 1914 r. pozostanie 

na zawsze w pamięci pokoleń, jako 
moment zwrotny w dziejach narodu, 
jako data najpromienniejsza i najdum 
niejsza. Oto w  dniu, w którym  kadro 
wa kompanja strzelecka przekroczyła 
z rozkazu Józefa Piłsudskiego kordon 
graniczny Małopolski i rozpoćzęła 
marsz bojowy w głąb Królestwa, rzu­
cony z o s t a ł  na szalę wypadków i 
miecz polski. Na arenie gigantycznych 
wydarzeń, w  łunach wstającej świato 
wej zawieruchy wojennej—zjawiał się 
i żołnierz polski, s y n  niewolonego 
narodu, by walczyć i umierać pod 
własnemi znakami, by twardym , zwy 
cięskim  marszem iść poprzez trud i 
krew , poprzez bratnie m ogiły  i udrękę 
wyrzeczeń ku niepodległości.

Po latach bezwładu, po h a ń b i e  
bezczynu i godzenia się z losem, po 
latach paktów wiernopoddańczych z 
najeźdźcą nawiązywała się znów nić 
tradyc ji przerwanej sd la t pięćdziesię 
ciu. W  skrótach strzeleckiej komendy, 
w karabinowej palbie pierwszysh bo­
jów  o Kielce zmartwychwstało echo 
polskiej epopei powstańczej. Ziścić 
się m ia ł wreszcie niespełniony dotąd, 
zapomniany testament Kościuszki, Pio 
tra Wysockiego, Łukasińskiego, Trau­
gutta, ziścić się m ia ł w momencie tej 
wojny ludów, o którą  m od iili się od 
pokoleń całych najlepsi w narodzie.

W dniu 6-ym sierpnia stanęła pod 
bronią jeno garść. W  rozkazie wojsko 
wym , datowanym z Kielc dnia 22-go 
sierpnia, powiada Piłsudski: „W śród 
powszechnej bierności naszego społe­
czeństwa wypadki dziejowe zaskoczy­
ły  Polaków, Koniecznem było, aby 
najśmielsi i najenergiczniejsi w z ię li 
na swoje barki odpowiedzialność, in i­
cjatywę rzucenia isk ry  na proch..."

Te zwięzłe słowa najlepiej charak­
teryzują wagę rocznicy ś w i ę c o n e j  
radośnie przez cały naród. Gdyby nie 
sierpniowa in ic ja tyw a Piłsudskiego, 
zrealizowana w rozkazie do marszu 
na Kielce, mimo całej dysproporcji s ił 
swoich i wroga i m imo małodusznej 
postawy olbrzym iej większości społe­
czeństwa, gdyby nie heroiczna odwa­
ga tej historycznej decyzji, naród 
polski i przez ciąg wojny i  w momen 
cie je j likw idac ji byłby ty lko  bezwol­
nym  przedmiotem międzynarodowych 
krwawych zmagań się i przetargów. 
Z chw ilą  m obilizacji Związków i Dru 
żyn Strzeleckich i stopienia ich w je ­
dnolite  oddziały, naród polski stawał 
się podmiotem h istorji, którego głosu 
nie zdołały już zagłuszyć p i o r u n y  
wo jny światowej i  k tóry też z oparów 
ofiarnie przelanej k rw i w ydźw ig iw a ł 
zrąb niepodległej i własnej państwo­
wości.

Józef P iłsudski podejmuje h istory­
czną in ic ja tyw ę sierpniową w b r e w  
stanowisku oficjalnych reprezentacyj 
narodu, które swą pracę zamknęły w 
granicach istniejących dzielnic rozbio­
rowych i  zatraciły zdolność oceny 
nadchodzących zjawisk ze stanowiska 
ogólnopolskiego, z perspektywy ni©' 
przedawnionych praw narodu do zjed 
noczenia i  samodzielności. Podejmuje 
się wbrew tendencjom szeregu ugru­
powań politycznych, narodowej demo­
krac ji przedewszystkiem, która wiąza 
ła sprawę polską z carską Rosją w

latach przedwojennych, antyszambru- 
jąc w petersburskich m inisterjach o 
okruchy autonom ji, a po wybuchu 
wojny, pasując generalissimusa rosyj 
skiego na mściciela naszych krzywd 
i budowniczego Polski zjednoczonej 
pod berłem — oczywiście — Romano- 
wych.

To też lata wojny są dla Józefa 
Piłsudskiego i tych, co stanęli pod 
jego rozkazami, n ie ty lko  okresem wo­
jennego trudu, bitewnej zasługi i ry ­
cerskiej c h w a ł y ,  opromienionej z 
dniem każdym większą auerolą. Są 
równocześnie walką o duszę społeczeń 
stwa, często walką z własnem społe­
czeństwem, przynajm niej z temi w 
niem prądami, które raczej w obcej 
protekcji szukały gwarancji naszej 
przyszłości i gotowe były do licy tac ji 
in  m inus w swych przetargach z na­

jeźdźcą i chw ilow ym  zwycięzcą. P ił­
sudski w ió d ł trudniejszą drogą harde­
go trwania przy haśle niepodległości, 
żądał o fiar i wykrzesanie z dusz ma­
xim um  entuzjazmu i poświęcenia, 
m obilizacji wszystkich ż y w y c h  sił 
społeczeństwa dla ostatecznej z wro­
giem rozprawy.

Komendant zwycięża. N ie ty lko  na 
polach Łowczówka, Konar i Kostiuch' 
nówki. Zniewala dla swej żołnierskiej 
pracy, dla bezkompromisowej w alki z 
wrogiem na śmierć i życie całe nie­
mal społeczeństwo. W momencie, w 
którym  jest ty lko  więźniem Magdebur 
ga, jest równocześnie wodzem narodu. 
Wnet też weźmie władzę w swe ręcę, 
by od przyciesi wznosić gmach n ie­
podległej Rzeczypospolitej.

Spełniony został testament Kościu 
szki i Traugutta. Dzień 6 go sierpnia 
1914 r. sam w sobie wrócił niepodle­
głość Ojczyźnie.

W przededniu doniosłego wystąpienia
politycznego.

Zjazd legjonowy, k tóry  w medzie 
lę odbędzie się w Warszawie, będzie 
poświęcony n ie ty lko wspomnieniom 
owego historycznego dnia 6 sierpnia 
1914 roku, kiedy z Krakowa w yru ­
szyła w bój i przekroczyła granice 
zaborów pierwsza kadrowa kompania 
s iły  zbrojnej, stworzonej przez Józefa 
Piłsudskiego.

Zjazd niedzielny będzie również 
terenem bardzo doniosłego w ystąp ie­
nia politycznego.

M ianowicie podczas akademji, któ 
ra odbędzie się w  niedzielę o godz.

11 przed poł. pod Krzyżem Traugutta 
wygłosi Prezes B loku Bezpartyjnego, 
pułk, Sławek zasadnicze przemówie­
nie na tem at Konstytucji.

W przemówieniu tern prezes S ła­
wek ujawni tezy programowe Kon­
sty tuc ji, opracowane przez B lok Bez­
party jny i w ostatecznych już  zary­
sach uzgodnione.

Tezy te, różniące się znacznie w 
w ie lu  zasadniczych punktach od do­
tychczasowych projektów, będzie się 
B lok Bezpartyjny starał zrealizować 
już w najbliższej przyszłości.

tany po drodze niezwykle entuzjas­
tycznie przez zebrane na chodnikach 
tłum y.

Przed pom nikiem Poległych L o tn i­
ków kpt. Skarżyński złożył wieniec. 
Następnie kp t. Skarżyński udał się do 
pałacu belwederskiego, gdzie zamel­
dował swoje przybycie. Zkolei kpt. 
Skarżyński udał się na Zamek. Nas 
tępnie zdobywca Oceanu w towarzys­
tw ie  korowodu samochodów udał się 
do siedziby Aeroklubu R. P., gdzie 
w yg łos ił kró tk ie  sprawozdanie ze swe 
go lotu.

WYDATKI PERSONALNE W PRZYSZŁYM 
BUDŻECIE NIE BĘDĄ ZMNIEJSZONE.

W ARSZAW A. M inisterstwa i u- 
rzędy centralne opracowały już pro­
je k ty  budżetowe na rok 1934]5 w dzia 
łach wydatków personalnych. Liczba 
etatów urzędniczych i w ydatk i na u* 
posażenia prelim inowane' są na rok 
przyszły w tej samej wysokości co w 
bieżącym roku budżetowym.

ARESZTOWANIE B. SĘDZIEGO.
W A RSZAW A. Olbrzymią sensa­

cję wywołało w całej Warszawie za­
rządzone wczoraj aresztowanie byłego 
sędziego, Stanisława Łopatto. — Tło 
sprawy pozostaje całkow itą tajemnicą. 
Aresztowanego sędziego przewieziono 
do więzienia do oddzielnej celi. Sę­
dzia Łopatto był w  czasach rew o lu ­
cyjnych czynnym działaczem PPS. 
L iczy on obecnie la t 54 i jest ojcem 
dwu synów studentów uniwersytetu.

Szczegóły aresztowania nie są po­
dane do wiadomości publicznej.

LONDYN. Między Londynem, Pa 
ryżem i Rzymem toczy się obecnie 
wym iana zdań co do skuteczności in ­
terwencji mocarstw w B erlin ie  w  o- 
bronie A us trji. Rząd austrjacki zwró­
c ił się do rządów w W. B rytan ji, Pran 
c ji i  W łoch z przedstawieniem ob fi­
tego materjału co do zagrożenia in te ­
gralności A u s tr ji i bezpieczeństwa o- 
becnego rządu austrjackiego ze strony 
Niemiec.

Ostatnie wypadki, a zwłaszcza krą 
żenie aeroplanów niemieckich nad 
Austrją  i rozrzucanie wrogich rządowi 
austrjackiemu ulotek wywoła ły w rzą

dzie austrackim silny niepokój co do 
dalszych zamiarów H itlera.

B ryty jsk ie  Foreign Office uważać 
ma interwencję za celową jedynie w 
tym  wypadku, jeśli będzie to istotnie 
interwencja zbiorowa W ie lk ie j B ry ­
tan ji, F rancji i W łech, otrzymana w 
ramach, przewidzianych przez pakt 
czterech mocarstw. Decyzja w tej spra 
wie leżeć ma w ręku M ussolini‘ego, 
albowiem zarówno w Londynie, ja k  i 
w  Paryżu Istnieje gotowość do tak ie­
go kroku, którego realizacja wymaga 
kolaboracji Rzymu.

Narada konstytucyjna.
•  m m  m m m —  W ARSZAW A. Odbyło się pod prze

2DIO PO W 9 In te rw e n c ja  w  o b r o n ie  A u s tr i i  wodnictwem prezesa sławka posiedze
 -----------  nie pełączonych grup konstytucyjnych

sejmowej i senackiej BBWR. Na po­
siedzeniu tern generalny referent w i­
cemarszałek Sejmu poseł Car w dwu 
godzinnym referacie przedstawił no­
wą, przez siebie skody fikowaną redak 
cję projektu nowej konstytucji.

MARYNARZE WRÓCILI DO PRACY.
GDYNIA. Na skutek porozumie­

nia, osiągniętego po konferencji w u- 
rzędzie morskim  pomiędzy przedsta­
w icie lam i armatorów a Zw iązkiem  
Transportowców reprezentującym m a­
rynarzy, nastąpiła całkowita likw idacja  
stra jku  marynarzy statków handlo­
wych w Gdyni. Arm atorzy c rfa ę li sa­
mowolną obniżkę płac. Marynarze stat 
ków „K raków * i „Poznań” w rócili do 
pracy. Statek „Kraków popłynął już 
do Szwecii.

Niepoczytalny czyn-
Zbiorowe przejście granicy za podszep­

tem agitatorów.
KATOW ICE. W  dniu 1 sierpnia 

znaczna grupa bezrobotnych, niezado­
wolona z wysokości wypłaconych 
przez urząd gm inny w Nowej W si 
zasiłków, odmówiła przyjęcia ich i 
zamierzała urządzić demonstrację w 
gm inie Nowa Wieś i miejscowości 
Czarny Las. Rozproszeni przez patrol 
po licy jny i podburzeni przez k ilku  a- 
g itatorów, udali się ku granicy nie­
m ieckiej, przyczem zgromadziwszy się 
niepostrzeżenie w pobliżu granicy, 
przekroczyli ją w odległości około 1 
kim . od punktu przejściowego „Karol-

Entuzjastyczne powitanie 
kpt. Skarżyńskiego w Warszawie.

W ARSZAW A. Już od godziny 
12-tej w południe na lo tn isku Moko- 
towskiem  zaczęły gromadzić się t łu ­
my publiczności. Całe lotnisko udeko­
rowane było flagam i i emblematami 
lotniczemi. Lożę honorową, w której 
zajęli miejsce przedstawiciele rządu z 
premjerem Jędrzejewiczem na czele, 
oraz żona i siostra kp t. Skarżyńskiego, 
udekorowano flagam i państw, przez 
które bohaterski lo tn ik  przelatywał.

O godz. 14.30 na horyzoncie uka­
zało się 14 samolotów. W  k ilka  chw il 
później ujrzano w oddali samolot kpt. 
Skarżyńskiego, który, zbliżywszy się, 
okrążył 3.krotnie lo tn isko i wylądo­
wał pod samą lożą honorową. W  tym  
momencie rozległy się entuzjastyczne 
okrzyki i  oklaski.

Kpt. Skarżyński wszedł na trybunę 
i udał się do loży honorowej, gdzie 
p. Premjer złożył mu w im ieniu rządu 
serdeczne gratulacje z powodu doko­
nania zwycięskiego lotu. Zkolei życzę 
nia składali przedstawiciele państw, 
przez które przelatywał kp t. Skarżyń­
ski, przedstawiciele wojskowości oraz 
lo tn ictw a. Generał Fabrycy udekoro­
wał kpt. Skarżyńskiego krzyżem o fi­
cerskim orderu „Polonia R estituta” .

Następnie kpt. Skarżyński wygło­
s ił przed m ikrofonem  kró tk ie  prze­
mówienie.

Po skończeniu przemówienia kpt. 
Skarżyński wśród okrzyków zgroma­
dzonej publiczności wsiadł z małżon­
ką do otwartego samochodu, poczem 
udał się na Plac U n ji Lubelskie j, w i-
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E m anuel” i udali się do Zabrza na 
Śląsku Opolskim.

Nieodpowiedzialny ten krok obala- 
m acanych jednostek wywołał wśród 
okolicznej ludności zrozumiałe obu­
rzenie.

Gdzie zesłany był Józef 
Piłsudski?

IRKUCK. Wczoraj przybył do Ir ­
kucka ad ju tan t Marszałka P iłsudskie­
go, kpt. Mieczysław Lepecki, odbywa 
jący  — jak  wiadomo — podróż po 
Syberji. r

Po kilkudniow ym  pobycie w tem 
m ieście kpt, Łepecki uda się sowiec­
k im  sam olotem  wojskowym do m iej­
scowości Kireósk, położonej w odleg. 
iości looo  kim . na północ od Irkucka.

Ja k  wiadomo, w Kireńsku przeby­
w ał w latach 1887—1889 na zesłaniu 
M arszałek Piłsudski.

USTAWA STERYLIZACYJNA W GDAŃSKU.
GDAŃSK. Senator dla spraw  hyg- 

jeny, dr. Kluck, zakom unikował na 
konferencji prasowej, że senat gdań­
sk i wyda w najbliższym  czasie u s ta ­
wę sterylizacyjną, wzorowaną na iden 
tycznej ustaw ie niem ieckiej. Ustawa 
gdańska będzie jednak  zastosowana 
do miejscowych warunków.

ZAGADKOWE ZAMORDOWANIE OBYWA­
TELA  POLSKIEGO W GDAŃSKU.
GDANSK. W szopie, należącej do 

rolnika Mullera, w miejscowości Got- 
zwalde, znaleziono w skrzyni, prze­
znaczonej na sieczkę, trupa 20 letn ie­
go obywatela polskiego A leksandra 
Dom arusa z pow. kartuzkiego. Zwłoki 
znajdowały się w stanie zupełnego 
rozkładu.

Dom arus był zatrudniony u Mol­
iera od szeregu lat, zaś od 22 lipca 
zaginął. Pracodaw ca był przekonany, 
ze D am arus udał się do swych rodzi­
ców w odwiedziny. Sekcja zwłok w y­
kazała ranę postrzałową głowy. W ła­
dze prowadzą śledztwo w spraw ie u- 
stalenia spraw cy tego zagadkowego 
m orderstw a.
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ZAMKNIĘCIE PRZEWODU SĄDOWEGO 
0  ROZRUCHY W ŻYWIECKIEM.

Podczas _ wczorajszej rozprawy o 
zajścia antyżydow skie w powiecie ży 
w ieckim  przeciw członkom OWT i 
Związkowi Hallerczyków, trybunał za 
kończył postępow anie dowodowe.

Pierw szy zabrał głos oskarżycie] 
publiczny, podprokurator dr. Pelc, do 
m agająe się surowego ukarania oskar­
żonych. Po przem ówieniach prokurato 
ta  i obrońców przewodniczący trybu­
nału odroczył rozprawę do czw artku, 
kiedy nastąpi ogłoszenie wyroku.

PO UWIĘZIENIU GANDHIEGO.
BOMBAJ. Gandhi zostanie wscrótce 

wypuszczony na wolność, jeśli przy j­
m ie pewne w arunki, postawione mu

przez rząu indyjski. Gandhi m a po- 
rzucić bierny opór i zobowiązać się 
do nie w ydalania się z okręgu Poona. 
W  przeciw nym  w ypadku grozi m u 
dw uletnie więzienie.

Gandhi spędził w torkowe przedpo­
łudnie  częściowo śpiąc, częściowo 
przędząc w więzieniu w S abarm atina  
kołowrotku.

Obecne aresztow anie Gandhiego 
przyjęli indyjscy nacjonaliści spokoj­
nie. We w szystkich kołach kongresu 
daje się obecnie zauważyć pew na nie 
chęć przeciw Gandhiemu.

ROKOWANIA POLSKO - GDAŃSKIE
W SPRAWIE OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Odbyła sie w jBeriujie druga saoja 

rokowań polsko-niem ieckich w spra­
wach opieki społecznej.

Delegacja polska przeprowadziła z 
delegacją rządu niem ieckiego w ym ia­
nę zdań co do umownego uregulow a­
nia praw obywateli jednego państw a 
do świadczeń opieki społecznej pań­
stw a drugiego. W w yniku tych roko­
w ań pozostaje zachowana do połowy 
w rześnia r. b. uzgodniona poprzednio 
między dwoma rządam i praktyka, 
polegająca na tera, że obywatele jed­
nego państw a nie są wydalani z pań­
stw a drugiego z ty tu łu  korzystania w 
tem  państw ie ze świadczeń opieki 
społecznej.

TRAKTAT HANDLOWY WĘGIERSKO- 
TURECKI PODPISANY

ANKARA. W tureckiem  m inister­
stw ie spraw  zagr, podpisany został 
nowy turecko-w ęgierski tra k ta t han­
dlowy, oparty na system ie clearingo- 
wym. W traktacie tym  zobowiązały 
się m. in. W ęgry do sprow adzenia z 
Turcji 2,500 wagonów w ęgla kam ień 
nego oraz 25 wagonów tytoniu i owo­
ców. T rak tat podpisany został na 6 
m iesięcy i wejdzie w życie z dn. 15 
sierpnia.

KODEKS PRACY R00SE V E LT A
WASZYNGTON. „Koueks Pracy" 

Roosevelta przyjęła dobrowolnie Ij6 
przem ysłu Stanów Zjednoczonych, za­
trudniająca w 700,000 pizesiębior-

stw acn 6 miljonów ludzi. Oprócz prze- 
m ysłu baw ełnianego, który pierwszy 
przyjął nowy kodeks pracy, prowadzo 
ne są rokow ania z przem ysłem  stalo­
wym  i naftowym , by doprowadzić do 
ustalenia godzin pracy, płac i cen 
produktów  w tych gałęziach prze­
m ysłu. r

Do czuw ania nad kam panją odbu­
dowy narodowej powołano specjalną 
radę państw ow ą, złożoną z 600 osób.

Sposób załatw iania sporów zostaje 
u ję ty  w reguły , sform ułow ane w ko- 
deksie, zastosowanym  w przem yśle 
bawełnianym .

STANOWISKO ROOSEVELTA WOBEC 
DŁUGÓW WOJENNYCH.

LONDYN. — .D aily  Express” do­
nosi z W aszyngtonu sensacyjną w ia­
domość, jakoby Roosevelt w najbliż­
szych dniach zamierzał zawiadomić 
W ielką B rytanję i innych dłużników, 
ze rozważenie przez Am erykę rewizji 
długów wojennych może nastąpić do­
piero w tedy, gdy program  gospodar­
czy odbudowy wew nętrznej będzie 
skutecznie przeprowadzony i ceny su­
rowców oraz produkcja ustabilizo­
wane.

W związku z tem  Roosevelt ma 
wyrazić oczekiwanie, że W ielka Bry- 
tan ja  uiści przypadającą w grudniu 
ra tę  w większych rozm iarach, lecz w 
złocie. Sensacyjna ta  wiadomość .D a i­
ly E xpress” nie znajduje potwierdze­
n ia an i w innych dziennikach, ani 
wogóle poza prasą.

GIGANTYCZNY PLAN ROZBUDOWY 
FLOTY JAPOŃSKIEJ.

TOKIO. — M inister m arynarki u- 
s ta lił dalszą część w ielkiego progra­
m u m orskiego m ocarstw a japońskie­
go na r. 1984. Koszt wykonania tego 
program u wyniesie 670 milj. jen.

Program  przewiduje budowę dwóch 
lekkich krążowników, 2 okrętów lot- 
niskow ycb, jeden okręt dla rozrzuca­
nia min, 14 kontrtorpedowców, 6 ło ­
dzi podwodnych, 11 okrętów nieobję­
tych trak tatem  londyńskim , jak  np. 
pościgowiec łodzi podwodnych itd, 
Pozatem  japońskie m inisterstw o m a­

rynarki przewiduje utw orzenia 8 miu 
eskadr powietrznych jeszcze przed 1. 
1938, oraz unowocześnienie k ilku  k rą­
żowników.

W STRZĄSAJĄCA KATASTROJA 
W CYRKU PARYSKIM

PARYŻ. Wieczorem, podczas przed 
staw ienia w jednym  z wielkich cy r­
ków w południowej dzielnicy P a ­
ryża, zawaliła się galerja, przepełniona 
widzami,

Skutk i katastrofy były przerażają­
ce. K ilkaset osób, spadając ze znacz­
nej wysokości na ziemię, odniosło po­
ważne obrażenia. W cyrku wybuchła 
szalona panika, w szystko pchało się 
ku  wyjściom, przyczem zatratowano 
na śm ierć dwoje dzieci.

Ogółem przewieziono do szpitala 
18 ciężko rannych, zaś przeszło 80 
odniosło stosunkowo lżejsze obraże­
nia.

gggtso-TeaSr „HYLto T8C*
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

P o  r a z  p ie rw sz y  w  C zęstochow ie .  
W ie lk i  d ra m a t  m iłości p t

H A R A K I R I
W  ro la c h  g łów nych : MARJA 1R1BE i 

K ONST. REMY

Nad p ro g ra m : Jim będzie wirtuozem
ś w ie tn a  p e łn a  h u m o ru  farsa w  w yko-  

nan iu  „m ałej b a n d y 11.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  4 sierpnia, f  Dominika wyz.
W schód słońca o g. 4 16 Zachód 19.23.

Pieces® «Sy£Mry aptak.
W  n ocy z Czwartku na piątek: II A le ­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: N owy Ry­

n ek , Aleja Wolności.

B ezp łatne telegram y i te le  
fony przy wypadkach lotn i­
czych. W drodze zmiany odpowied­
niego postanowienia ustaw y o poczcie, 
telegrafie i telefonie, określone zosta­
ły wypadki, w których wolne są od 
opłaty telegram y i telefony. Do w y­
padków tych zaliczone zostały donie- 
sienią, wysyłane do w łaściwych władz 
o pomoc w razie nieszczęśliwych w y­
padków lotniczych i przymusowych 
lądowań. Ponadto zwolnione zostały 
od opłat lotnicze ostrzeżenia m eteoro­
logiczne o nagłej, niebezpiecznej dla 
żeglugi powietrzuej zm ianie w arun­
ków atm osferycznych.

Jak w ypadną tegoroczne
zbiory! Zbiory żyta zostały ukończo 
ne niem al na całym obszarze państwa. 
W toku znajduje się sprzęt jęczm ie­
nia, w najbliższych dniach zaś roz­
poczną się zbiory pszenicy i owsa.

W edług dotychczasowych donie­
sień, urodzaj tegoroczny przedstaw ia 
się naogół dobrze, zwłaszcza jeśli cho 
dzi o słomę. Plon ziarna jest przewi-

EUGENIUSZ SUE

RSIfjŻĘ PODZIEMI.
59) P O W I E Ś Ć .

— Do djabła! — pomyśiał sobie 
Bakałarz, — czy krew  poczuł ten prze 
k lęty  pies! W łaśnie te snknie m iałem  
na sobie w nocy, kiedym  zabił wo- 
iarza.

Wycie to było tak  żałosne, że in ­
ne psy usłyszały je na podwórzu i po­
dobnież wyć okropnie zaczęły.

Rene wyszedł z kachni i biczem 
położył koniec grobowym przeczuciom 
Turka, Sułtana i Medora Pom ału w y­
pogodziły się czoła wieśniaków, na­
w et okropna tw arz Bakałarza więcej 
już przejm owała ich litością niż zgro­
zą. Litowali się także nad Kulasem, 
uważali za filu terną minę i chwalili 
go za staranie o ojcu.

Po tej przerwie wzięto się znowu 
do jedzenia i przez jak iś czas słychać 
tylko było stukanie  nożów i widel« 
ców.

Jużto folgując wrodzonemu popę­
dowi do okrucieństw a, jużto m ałpując 
jak  dziecko przykład Pubaczki, Kulas 
z prawdziwą rozkoszą pastw ił się nad 
Bakałarzem .

Za każdy kaw ałek podany m n ie ­
m anem u ojcu, w ynagradzał sobie ko­
piąc go pod stołem  w dawną ranę,

którą Bakałarz m iał na nodze. Bandy­
ta potrzebował stoickiej odwagi, żeby 
ukryć cierpienie, bo Kulas do uderze­
nia go nogą w ranę, w ybierał te w łaś­
nie chwile, kiedy Bakałarz pił, albo 
mówił.

Stary Chatelain odezwał się,
_  w sm utnym  jesteś stanie, do 

bry człowiecze, ale przynajmniej masz 
pociechę z takiego syna.

Tak, los mój byłby okropny, 
gdyby nie przywiązanie" kochanego 
dziecka. — Tu Bakałarz nie mógł wy 
trzym ać i krzyknął z boleści. Chłopiec 
ugodził go tym  razem  w sam ą ranę, 
ból był nie do znoszenia.

Cóż ci to, kochany ojcze, za­
wołał Kulas żałośnie, w stał i rzucił 
się na szyję Bakałarzowi.

— Cóż ci to, staruszku? — rzekł 
ojciec Chatelain,

— To nic, — odpowiedział B aka­
łarz, odzyskawszy zwykłą zim ną krew. 
— Jestem  ślusarzem , niedawno przy 
robocie upuściłem  rozpalone żelazo "i 
tak  sobie niem  opatrzyłem  nogę, że 
rana dotychczas nie chce się zagoić.

— Biedny tatulo! — rzekł Kulas— 
wolałbym ja  chorować, byle tylko on 
był zdrów.

Kobiety patrzały na Kulasa z roz­
czuleniem.

— Szkoda, — rzekł Chatelain, — 
żeś tu  nie przyszedł przed trzem a 
tygodniam i. Był w tedy u nas doktór 
z Paryża, co wybornie leczy na nogi. 
Kobieta jedna już od trzech lat cho­

dzić nie mogła, doktór dał jej bal­
sam u do przyłożenia na ranę, a teraz 
biega jak sarna i lada dzień wybiera 
się na piechotę do Paryża, na Wdo­
wią Aleję, podziękować swem u do­
broczyńcy. Ale co ci to? czy znowu 
obraziłeś ranę?

_ Na twarzy Bakałarza zoranej szw a­
mi, um yślnie zeszpeconej, nie można 
było dojrzeć bladości. A on zbladł je­
dnak... zbladł okronnie na wspomnie­
nie o dom u Rudolfa, o doktorze D a­
widzie.

Chatelain nie dostrzegł bladości 
Bakałarza i dodał:

— A naw et jak  od nas pójdziesz, 
dam y ci adres tego m urzyna. T ym ­
czasem wypijm y za jego  zdrowie.

t — Dziękuję, nie chce mi się pić, 
— odpowiedział Bakałarz ponuro.

— W ypij, kochany ojcze! wypij, 
to ci nie zaszkodzi, a Dawet pomoże 
na żołądek — rzekł Kulas dając mu 
szklankę w rękę.

— Nie, nie, już nie będę pił.
— To już nie jabłecznik, mój ko­

chany, ale stare wino, — rzekł zno. 
wu Chatelain. — Nie każdy pije takie 
wino. Oho! nie wszędzie tak , jak u 
nas,

— Nasz pan, albo on taki jak  in ­
ni? on ma sposób zbogaeenia się, któ 
ry tylko jem u jest właściwy.

— Jakto? — zapytał Bakałarz, 
chcąc rozmową rozpędzić czarne m y­
śli co go trapiły .

Stary Chatelain poprawił się na

stołku, oparł ręce na stole i tak  za­
czął:

W ystaw  sobie, że pewnego ra ­
zu pan nasz powiedział do siebie: „Je 
stem  wprawdzie bogaty; ale ponieważ 
choć m am  za co, nie mogę w dzień 
jeść dwa razy obiadu... gdybym  też 
dał obiad tym, którzy nie mają co 
jeść, aioo nie mają jeść do syta? Do­
brze! spróbuję tak zrobić.” I wziął się 
zaraz do dzieła. Kupił ten oto folwark 
wtedy bardzo mały, oddał go pod z a ­
rząd kobiecie równie szanownej jak  
nieszczęśliwej... bo pan nasz zawsze 
tak wybiera i powiedział jej: „Ten 
dom będzie otw arty dla dobrych, zam 
knięty dla złych; wypędzaj z niego 
leniwych i próżniaków, ale ludziom 
pracowitym  dawaj jałm użnę w robo­
cie; taka jałm użna nie poniża obdaro­
wanego a dającem u przynosi korzyść ” 
Tak mówił, ale nietylko mówił, iecz 
i zrobił.

— Tak, tak , — odpowiedział ban* 
dyta zamyślony. — A kalece, jak  na- 
przykład ja, czy daliby tu  na resztę 
życia przytułek, gdzie w kąciku i ka­
wałek chleba? O, gdyby to być mo- 
gło! do ostatniego tchnienia m odlił­
bym się za waszego pana. — I mówił 
szczerze. Nie żałował wprav/dzie prze­
szłych zbrodni; iecz zazdrościł spokoj­
nem u błogiemu bytowi wieśniaków, 
pom yślawszy, jaką  m u przyszłość go­
tuje Puhaczka.

Chatelain spojrzał na niego zdzi­
wiony i rzekł: c , ^
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dyw any  wyżej średniego , chociaż rze 
czoznawcy w skazują, że m ógłby być 
jeszcze lepszy, g dyby  rolnicy zas toso­
wali do uprawy więcej nawozów sztucz 
nych. Oszczędność w tym  k ie runku  
odbiła się u jem nie  na zaw artości z iar­
n a  w kłosie.

Pojaw ienia  się szkodników  zboża 
w tym  roku  prawie n ie  notowano. Z 
n iek tó ry ch  tylko okolic doniesiono o 
w y s tąp ien iu  rdzy na  pszenicy w s to p ­
niu  zresztą dość n ieznacznym , co o- 
czywiście nie będzie miało pow ażniej­

szeg o  w p ływ u  na ca łoksz ta łt  zbiorów.
Studanci czescy w  Często* 

C h o w ie .  W m ieście  naszem  baw iła  
wczoraj w ycieczka s tu d en tó w  czes­
k ich , k tó ra  od k i lk u  dni bawi w P o l­
sce l zwiedza większe m ias ta  i ośrod­
k i przem ysłow e. Na dw orcu  pow itali  
w ycieczkę przedstaw icie le  m ie jsco ­
wego kola akadem ików . Goście zw ie­
dzili Ja sn ą  Górę i m iasto , poczem w y 
jech a l i  z Częstochowy, u d a jąc  się do 

i ;Katowic.
Czestochowianin handlarzem  

narkotyków. W Stan is ław ow ie  u- 
jęła policja szajkę handlarzy  nark o ty ­
kam i, przy k tó ry ch  znaleziono w ięk ­
szą ilość kokainy i kofeiny. W śród 
aresztow anych znajduje się m ieszk a­
niec Częstochowy, 38-letni Koman 
P y dz ik .

Bójka w pociągu, w pociągu  
zdąża jącym  do Częstochowy w rejonie 
st.  Myszków, P io tr  W ach  (sw. Rocha 
67), Teodor D uchn iak  (K ruszwicka 62), 
Niedostatk iew icz Józef (Chłopickiego 
60) i Lejba Mendel (Targowa 9) w y ­

w ołali aw anturę ,  a n as tęp n ie  bitwę, 
k tó rą  z likwidow ała policja, opisując 
zajście w protokóle.

Robotnicy na robotach m iej­
skich strajkuje nadal. Wczoraj 
p rzybył do Częstochowy okręgowy 
inspektor pracy na województwo k ie ­
leckie w zw iązku z przeciągającym  
się zatarg iem  na m iejsk ich  robotach 
publicznych, gdzie, jak  donosiliśmy, 

i  od k i lk u  dni s tra jku je  800 robo tn i­
ków. okupujących  tereny  pracy.

Konferencja, jak a  się odbyła pod 
przew odnictw em  insp. W y rzy k o w sk ie ­
go, nie dała pożądanych rezultatów, 
robotnicy bowiem  zajęli n iep rze jed ­
n ane  stanowisko, w ysuw ając  w dal­
szym  ciągu  kategoryczne żądanie p o d ­
wyżki płac i przyjęcia do pracy zwol­
nionych robotników.

W odpowiedzi na oświadczenie 
okr. Inspektora pracy, że żądania  r o ­
botników nie m ają  żadnych  widoków 
powodzenia, gdyż  Tym czasow y Z a­
rząd m ias t  fak tycznie  nie jest w s t a ­
nie zaspokoić żądań robotników, w o ­
bec b raku  odpow iednich środków  
finansow ych — delegaci robotników 
zapowiedzieli zaostrzenie m etod strajku.

Wypita buteleczka Jodyny.
Wczoraj usiłowała pozbawić się życia 
23 le tn ia  A nna Jagodz ińska  (Sobie­
sk iego  13), w ypija jąc  bu te leczkę jo ­
dyny. Po udzieleniu despera tce  p ie rw ­
szej pomocy, lekarz Pogotow ia pozo­
s taw ił  ją  na  kuracji w domu. S tan  Ja  
godzińskiej nie budzi obaw.

Przywłaszczenie. E dw ard  Do- 
brzym ew icz (W aszyng tona  6 2 ) p rzy­
w łaszczył sobie 80 zł. na  szkodę J ó ­
zefa Cera (Chłopickiego 141). P ie n ią ­
dze te o trzym ał Dobrzyniewicz na 
opłacenie placu na s trag an  w m ieście 
R adom sku.

— Bronisław Grzesiak (wieś Sy- 
gontka, gm . Przystajń) przywłaszczył 
sobie  50 zł. na szkodę Józefa Pułaoika 
(O lsz tyńska 156).

Wycieczka francuska w Czę 
Stochowie. W  dniu 14 sierpnia 

przybyw a do Częstochowy na okres 
dw udniow y w ycieczka francuska ,  or­
ganizow ana przez w ybitnego  dz ia ła­
cza katolickiego ks. J .  Dassouville. 
Wycieczka będzie nosiła cha rak te r  

„voyage d 'a m it ie” i obejmie około 200 
osób, przeważnie s tuden tów  i in te li­
gencję pracującą. S troną techniczną 
wycieczki za jm uje  się Tow. „W agons 
L its  Cook” w  W arszaw ie .

Na m arg inesie  należy zaznaczyć,
*6 podobną wycieczkę ks. Dassonvii- 

organizował w roku ub ieg łym  do 
Czechosłowacji.
n a i a d s ©  zw. z. u. w. n . P . -

• , s l? zebranie częstochowskiego 
W  u ^ w ' Żydowskich Uczestn ików  

* V, Niepodległość Polski, na któ- 
jem  delegaci dr. B ataw ia  i dr. Gut- 
“ ann, f? a i i  sp raw ę z przebiegu I ogól-

tów 7  •eg.0 w aines °  zjazdu delega- 
"Wiązku, odbytego w Warszawie,

„ S Ł O W O *

W Ę G I E L
Wie Imożnym P. P. oferujemy węgiel na zimę z kopalń głę­
bokich i najlepszych Zagłębia Dąbrowskiego i Górneoo 
Śląska po cenach: od zł.. 3,00 do zł 4 ,0 0  za jeden ko 
rzec 1100) kg. z dostawą do domów począwszy od 6 — 
korcy w zwyż. -  Zamówienia przyjmujemy: osobiście piś­
miennie i telefonicznie. — Polecamy również weoiel m-™
—  mysłowy i KOKS po cenach kopalnianych — -

F i r m a  .SPOŁE&S" $ p  x  o g r .  o p p .  
w Częstochowie Al. Wolności 73 Tel. 2230.

Reorganizacja miejskiego
urzędu zdrowia.

N ow om ianow any naczelnik m ie js ­
kiego w ydzia łu  zdrowia ł opieki spo 
łeeznej, dr. m ed  Szaykow ski, p rzys tą ­
pił do reorganizacji  tegoż wydziału.

W  listopadzie rb. nastąp i p rzenie­
s ienie szp ita la  P an n y  Marji do domu 
m ie jsk iego  przy  ul. Sobieskiego, gdzie 
zna jdą  pomieszczenie oddział c h i ru r ­
g iczny  n a  200 łóżek i oddział chorób 
w ew nętrznych  Da 6 0  łóżek. Oba te  
oddziały wraz z oddziałami: chorób 
zakaźnych  przy ul. Chłopickiego i 
chorób w ew nętrznych  przy ul. W a­
szyng tona  tworzyć będą szpital pow­
szechny. Na czele szp ita la  w c h a rak ­
te rze  dyrektora s tan ie  dr. S tawnicki.

Po  należytem  usp raw nien iu  lecz­
n ic tw a  szp ita l powszechny uzyska 
t. zw. „prawo publicznośc i” t. j. p ra ­

wo ksz ta łcen ia  młodych s ił lekarsk ich  
każdy bowiem  m łody m edyk  na m o­
cy now ych przepisów ra u s fo d b y ć  jed 
Doroczną p rak ty k ę  w szpitalu , pos ia­
dającym  prawo publiczności, n im  po­
święci się p rak tyce  lekarskiej.

Jednocześnie  u tw orzone zostały 4  
okręgi san itarne . Okręg pierwszy s ta ­
now ią  S tary  i Nowy Rynek wraz z 
przy leg łem i u licam i i Zawodzie, d r u ­
g i —  dzielnic podjasnogórska, trzeci 
— S tradcm , gdzie w a ru n k i  san ita rne  
pozostaw iają  najwięcej do życzenia. 
C zw arty  okręg  s tanow i Raków. Każ­
da dzielnica m a  sw ego kon tro lera  s a ­
nitarnego.

P race reorganizacyjne  w ydzia łu  
zdrowia i opieki społecznej trw ają  w 
dalszym ciągu.

T ym czasow y Zarząd częstochow skiego 
oddziału u kons ty tuow ał się n a s tę p u ­
jąco: przewodniczący por. rez. dr, L. 
G u t i i ra r t, członkowie Zarządu: dr. L. 
B ataw ia , kpt. rez. dr. H. Gajsler, por. 
rez, dr. L. Goldman, kpt. rez. dr. St. 
Kon, rotm. rez. prof. Margulis, ppor. 
rez. R. Niemiec, p. M. Neufeld, ppor. 
rez. inż. L. SzajD, ogniom, rez. St. 
W ytrzyc, sekretarz  J. Wajsfelner, 
skarbn ik  J. Dancygier.

Podniosła uroczystość 
w Legionie Młodych.
Wczoraj w Legjonie  M łodych w 

Częstochowie odbył się n iezw ykle  u- 
roczyście ak t  zaprzysiężenia nowo- 
przy ję tych  kilkudziesięciu k an d y d a tek  
i kandyda tów . Do zebranych  pierwsze 
przem ów ienie wygłosił  in spek to r  ob ­
wodu p. W ochna, zw raca jąc  uw agę  
na  h istoryczną doniosłość sk ładane j 
przysięgi. N astępnie  na  sz tanda r  orga 
nizacji złożyli przysięgę w szyscy  obe­
cni nowi członkowie. W uroczystej 
ciszy wobec sz tandaru  padały  tw arde, 
żołnierskie słowa przysięgi młodoleg- 
jonowej, powtarzanej przez obecnych 
za czy ta jącym  ro tę  przysięgi k o m en ­
dantem , m g rem  W . P iku łą .  Po zaprzy 
stężeniu ko m en d an t  P iku ła  dokonał 
dekoracji  now ych  członków odznaką 
organizacyjną i pow itał zaprzysiężo- 
nych  jako  now ych ludzi w  karn y m  i 
zw artym  hufcu m łodoleg jonow ym , 
w ytrw ale  i wysoko dzierżącym  sz tan ­
dar m ocarstw ow ej wielkości swego 
P aństw a. Mówca dał s ilny wyraz sw e­
m u  g łębokiem u przeświadczeniu , że 
nowoprzyjęci członkowie w słońcu 
ideologji legjonowej pójdą na szerokie 
szlaki walki o nowe, lepsze i szczęś­
liwe paÓRtwo.

Bezpośrednio po uroczystości pod 
przew odnictw em  ko m en d an ta  P ik u ły  
odbyło się tygodniow e zebranie, na 
k tó rem  p. F ronczków na w ygłosiły  
bardzo sum iennie , źródłowo a bardzo 
in teresująco opracowany refera t „Idea 
nacjonalizm u i kosm opo lityzm u”. W  
treści re fera tu  znalazły obszerne om ó­
wienie obie idee, na  które re feren tka  
rzuciła snop św iatła ,  dając w ten  spo 
sób w rzucie h is to rycznym  ciekaw y 
przegląd rozwojowy obu idej od cza­
sów najdaw nie jszych  aż po chw ilę  0 - 
becną.

Po dyskusji  n ad  refera tem , odczy­
tan iu  rozkazów i kom unikatów  kom. 
m gr. P iku ła  zam kną ł posiedzenie.

Wielka pielgrzymka 
slaska do Częstochowy.

W dnm  15 bm. przybyw a na J a s ­
n ą  Górę z okazji dorocznego odpustu  
i rocznicy zw ycięstw a żołnierza po l­
skiego pod W arszaw ą w r, 1920 n ie ­
zwykle liczna pie lgrzym ka ś ląska, w 
której wezmą udział m ieszkańcy  K a­
towic, W. Hajduk, Król. H u ty  i in ­
nych  miejscowości.

Deserter przed sądem. N ie­
daw no donosiliśm y o aresztow aniu  
przebywajączgo na dezercji szeregow ­

ca 27 p. p., A dam a Zająca, k tóry  z 
kolegami sweroi usiłow ał dokonać 
w łam ania  do jednego z m ieszkań  w 
Piotrkowie. W łam anie  n ie  udało się, 
Zając został u ję ty  i osadzony w w ię ­
zieniu w ojskow em  w  Łodzi. Spraw ki 
jego jedDak n ie ograniczają  się do de­
zercji i n ieudanego w łam an ia  do m ie­
szkania, Oto w sądzie znalazła się 
in n a  jego sp raw a. T ym  razem  oskar 
żony je s t  o to, że w dn, 12 stycznia  
b, r. groził Jan in ie  W aw szczaków nie  
(Piotrków. S łow ackiego 106), że ją  
zabije o ile z n im  nie zam ieszka pod 
Jednym dachem, Gdy o trzym ał odpo­
w iedź odm ow ną przyłożył do piersi 
n ieszczęśliwej dziew czyny nóż i ude­
rzył ją  k i lka  razy. S p raw a jed n ak  nie 
odby ła  się, a lbow iem  Zając siedzi w 
więz ien iu  wojskow em  za dezercję i 
n ie  był dostarczony do sądu.

Kosztowna wyciecz­
ka do Korwinowa.

P. E u g en ju sz  Z-ski, u rzędn ik  ban­
kow y, w ybra ł  się onegdaj do pobli­
skiego Korwinowa, gdzie  zapragnął 
w y k ąp ać  się Nad wodą poznał się p. 
Z. z pew ną młodą dość przystojną 
dam ą, k tó ra  p rzyk lasnęła  jego zam ia­
rowi zanurzenia się w ch łodnych n u r ­
tach  rzeki. Gdy p. E u g en ju sz  zapro­
ponował, by towarzyszka, ub ran a  ty l­
ko w strój kąpielow y, do trzym ała  m u 
tow arzystw a w wodzie, n iew iasta  od­
mówiła, tw ierdząc, że przed chw ilą 
dopiero wyszła z wody i czuje się 
zmęczoną. W obec tego p. E ugen jusz  
chwilowo zrezygnow ał z tow arzystw a 
swej nowej znajomej i sam  zażywał 
kąpieli,  pozostaw iw szy ub ran ie  pod 
opieką owej dam y. Po w yjściu  z w o­
dy p. Z. ubra ł  się szybko i wraz z 
m łodą n iew ias tą  udał się do pobliskiej 
jadłodajni, gdzie posilili się. Po k ilku  
godzinach p. E u gen jusz  rozsta ł się z 
towarzyszką, obiecując następnego 
dnia znów zaw itać do Korwinowa. 
Wobec tego, że za k ilkanaśc ie  m in u t  
m iał  p rzybyć pociąg, p. Z. udał się 
na  stację, celem k u p n a  biletu. Gdy 
wydobył z kieszeni portfel, s tw ierdz ił  
b rak  4 ch bankno tów  100-złotowych 
oraz jednego 50-złotowego. O zn ikn ię­
ciu pieniędzy powiadomił n iezw łocz­
nie policję k tó ra  zajęła się odszukaniem  
tow arzyszki poszkodowanego, gdyże 
pieniądze te sk rad łą  prawdopodobn i 
korzysta jąc  z tego, że p. Z. p rzeby­
w ał w wodzie. Poszuk iw an ia  za ową 
„d a m ą ” nie dały jednak  żadnego r e ­
zu ltatu , zdążyła się bow iem  już u lo t ­
nić.

S tra ta ,  poniesiona przez pana Eu- 
gen jusza  jest do tk liw a, a przecież 
un ik n ą łb y  tego, gdyby  pieniądze ulo­
kow ał w K om unalnej K ssie O szczęd­
ności.

Dobry zwyczaj nie pożyczaj
Józef Zieliński zam ierzał odbyć podróż 
na  rowerze dookoła Polski, nie pos ia­
dał jed n ak  roweru. Ze zm artw ien ia  
zwierzył się p. S tanisław ow i Marchwiń
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sk iem u  (Rynek ^ i e l .  11) od k tó reg o  
udało m u  się row er pożyczyć. Jak ie  
było jed n ak  zdziwienie p. M ,  kiedv 
upłynęło  k ilka  tygodni, Zieliński w 
podróż nie w yruszy ł i zdążył pozbvć 
się roweru.

P. M archwiński doszedł do nieomyl 
nego w yniku, że Zieliński wypożyczę 
ny  m u row er przywłaszczył sobie, 
złożył więc zam eldow anie w policu, 
k tó ra  prowadzi dochodzenie.

Komu, co i gdzie?
— Przez okno dostali się nieznani 

spraw cy do m ieszkan ia  kpt. S tan is ła .  
wrą Ostaszewskiego (Focha 66) i sk ra  
dli, rew olw er z nabojam i, brzytw ę i 
dw a  słoje konfitu r  ogólnej wartości 
50 zł.

— Z budki W eronik i Bereszko 
(D ąbrow skiego  18) zapomocą w y rw a ­
n ia  skobla skradziono trzy paczki m as  
13 , 5 bu te lek  lem oniady oraz przędzę 
do cerowania.

Poszkodow ana podejrzewa o k ra ­
dzież sw ego męża S tan is ław a, z k tó ­
rym  nie mieszka.

— Z kieszeni palta  w urzędzie  
pocztow ym  przy ul. Katedralnej 8 
Chanie W ajsberg  (K atedraina 10) s k r a ­
dziono po rtm onetkę  z go tów ką 25 zł,

— Z kom órki S tefana K ubata  skra 
dziono 3 ku ry  wartości 6 zł.

Do akt Nr. Km 1206/33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie I-go rew iru  zam ieszkały  w 
Częstochowie p rzy  ul. W aszyngtona 67 
n a  zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w  dniu 4 s ierpn ia  1933 r. o godzinie 
11 w Częstochowie ulica Garibaldiego 
Nr. 17 odbędzie się publiczna licytacja ru 
chomości a mianowicie: m aszyny d o p isa ­
nia i 60 tuzinów skarpe tek  męskich osza­
cowanych na łączną sumę 1150 zł., k tóre 
można oglądać w dniu licytacji w  miejscu 
sp rzedaży  w czasie wyżej oznaczonym, 

Częstochowa, dn. 31 lipca 1933 r.
Komornik Mackiewicz,

Do Nr akt. Km 1202/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie I-go rew iru  zamieszkały  w 
w Częstochowie p rzy  ul. W aszyngtona 
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. P. C. o g ­
łasza, iż w 4 sierpnia  1933 roku o godz. 
11, w Częstochowie przy ul. P. Marji 
Nr. 24, odbędzie  się publiczna licytacja 
ruchomości, a mianowicie: kasy ognio­
trw ałe j,  m aszyny  do pisania, biurek, sza­
fy am erykańskiej i traktoru, oszacow a­
nych na łączną sumę 12350 zł. które  moż- 
na oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sp rzedaży , w czasie wyżej oznaczonym 

Częstochowa dn. 31 lipca 1933 r.
Komornik Macklewics

Do akt Nr. Km. 1207-33.
O bw ieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. I go zamieszkały w Często­
chowie na  zasadzie art. 602 K. P. C. ogła­
sza, że w dniu 8 sierpnie 1933 o godz. 11' 
w  Częstochowie w domu przy ul. Gari-’ 
baldiego 17, odbędzie się publiczna rucho 
mości, a mianowicie: 100 tuzinów sk a rp e ­
te k  męskich oszacowanych na łączną su­
mę zł. 1150, k tó re  można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sp rzedaży , w czasie 
wyżej Oznaczonym.

Częstochowa, dn. 31 lipca 1933 r.
 __________ Komorn ik  Mackiewicz.

Z RADOMSKA.
— W lcestaresta Nożyrtikl m- 

wansuje. J a k  się dowiadujem y- 
w ices ta ros ta  radomszczański, p. S tan i­
sław Nożyński o trzym a wkrótce n o m i­
nację na stanowisko, s tarosty  powiato* 
wego w Podhajcach, woj. ta rnopo l­
skiego.

— Ś m ie r ć  pod kołami auta-
Trag iczny  w ypadek  wydarzył się na  
szosie P iotrków -G orzkow ice.Pod prze 
jeżdżające auto  półciężarowe, p ro w a­
dzone przez szofera S tan is ław a Suchań  
sk a  z R adom ska (Przedborska Jfi 8) 
w pad ł jadący  row erem  mężczyzna, 
k tórym  okazał się m ieszkan iec  P io tr ­
kowa, Teodor Tarnow ski. Przewieziony 
do szpitala ,  T arnow ski zm arł po k ilku  
godzinach, w sku tek  odniesionych o b ­
rażeń. Szofera za trzym ano, lecz zw ol­
niono go n iebaw em , bowiem świadko 
wie trag icznego w ydarzenia stw ierdzi­
li, że nie ponosi on żadnej odpowie 
dzia lncści  za w ypadek , gdyż jechał 
po przepisowej s tronie, T arnow ski zaś 
w y jecha ł  nagle z bocznej drogi i do­
sta ł  się pod auto.

Inteligentna, pracowita , skromnych wy- 
■ riiagań szatynka po trzydz ies tce ,  zaj 
mie się gospodąrstw em  d o m o w em u  kul 
turalnego Pana lub na plebanji. Zgłosze­
nia: H. Dworakowa Radomsko, S ta ra  — 
Droga 4.



z R adom ska (dalszy ciąg).
— Kradzież roweru. P. Mie­

czysław owi D ep ta  z Radziechowic, 
skradziono w ni. B rzeźiiek ie j  rower 
m ęsk t ,  w artości około 50 zł. Policja 
wszczęła dochodzenie.

— Konie pokaleczyły 2-let- 
nie dziecko. User D ykerm an  (Ry­
nek  3) pozostawił na  podw órza sjonie 
bez opieki. Konie pokaleczyły z n a jd u ­
jące  się na  podw órza  2-letn ie  dziecko. 
D y k ie rm an  odpowie za to przed są ­
dem.

— POblde Icek Izrael Kotlarz 
(D ługa  1) zgłosił policji o pobicia  go 
przez Pa jw la  Gotliba, Brzeźnicka i 
przez S tyckiego . Sprawę skierow ano 
do sąda .

w ygryw a. Napród II w ystąp ił  w  b a r ­
dzo os łab ionym  sk ładzie  i d la tego  wy 
n ik  je s t  n ies łuszny  bo Naprzód m iał 
p rzew agę przez cały czas g ry .  Sędzio­
wał dobrze p, Ju rk o w sk i .

S ta n  tabeli  ro zg ry w e k  m is trzow sk ich :
KI. „B “ .

P a r t a c z o m  d e n ty s t .  nie wolno 
w p ra w ia ć  z ę b ó w ,  k o ro n ,  m o s tk ó w

(Dz. Ust. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczen iach  uprasza się  
zaw iadam iać n ajb liższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L e k a r sa -D e n ty s tq  
MICHAŁA GREJNIECAw C zęstochow ie, 
ul. Najśw. Marji Panny (1 A leja) Nr. 10

Nazwa klubu Gier. Pkt. Stos. br
Naprzód 6 11 35:10
L eg ja 4 6 13:4
Korona 5 5 8:12
H akoach 5 4 l i :  10
Strzelec 6 0 4:35

KI P“ -•
Hakoach II 5 9 18:7
Naprzód 11 7 7 20:18
S parta 3 6 12:0
Korona 11 5 4 10:15
Hapoel 2 2 9:6
J u t rz n ia 3 2 5:8
Strzelec II 7 2 9:25

SŁOWO SPORTOWE
Pitka  nożna.

R ozg ry w k i z  dn ia  30 lipca b r. 
w R a d o m s k u

O m is t r z o s tw o  k lasy  B.
Naprzód — Strzelec 15:1 (6:1). — 

Dobrze zg rany  Naprzód łatw o poko­
nu je  S trzelca w dw ucyfrow ym  w yni­
ku. Naprzód w ystąp ił  do zawodów w 
osłabionym  składzie  bez F ad a lsk ieg o  
i Ciesielskiego, W ynik  tak i  zdarzył 
się poraź pierwszy od la t  k i lk u .B ram  
k am i podzielili się: Nowicki 6, K raw ­
czyk 4, G ryglik  2, Ste llak, Kozłowski 
i W ieloch po 1. — Honorową bram kę 
d la  S trzelca  zdobył Gałwa (wybijając 
p iłkę  z r ą k  bramkarzowi). Sędziował 
bardzo dobrze p. E g iersk i z C zęsto­
chowy.

O m is t r z o s tw o  k lasy  C.
S p a r ta  — Strzelec II 3 : 0 .  S łaba 

g ra  Strzelca. S parta  zdobywa dw a 
p u n k ty  i za jm uje trzecie m iejsce  w 
tabeli. Sędziował p. Szczupak z C zęs ­
tochowy.

Naprzód II — Hapoel 5 : 8. S ilna 
przew aga Naprzodu szczególnie do 
przerwy. Hapoel chociaż silniejszy f i ­
zycznie rezygnuje  dzięki dobrze zg ra ­
n em u  zespołowi Naprzodu. Sędziował 
b. dobrze p. Szajkowicz z Często­
chowy.

J u t rz n ia  — Naprzód 4:2. Przy  o- 
drobinie  szczęścia Ju trzn ia  zawody

Z  ICfSftJIJ.
=  MARIA CHRóSZCZYŃSKA PRZE­

GRAŁA PROCES Z GRZYMAŁĄ-SIEDLEC 
KIM. Wydział odwoławczy sądu  okr. 
w W arszawie rozważał sp raw ę Marji
Chrószczyńskiej, k tó ra  za sza n ta żo w a­
nie A dam a Grzym ały  S ied leckiego zo­
s ta ła  skazana w yrokiem  sądu  grodz 
kiego 10 oddziału na 4 m iesiące aresz 
tu, przyezem karę  tą  na  podstaw ie  
am nes tj i  darowano.

W w yniku  rozpraw y apelacyjnej 
sąd  okr. obniżył karę do 3 m iesięcy  
aresztu, da ro w u jąc  j ą  z am nestii .

C hrószczyńska  pozatem  m a  jeszcze 
spraw ę o zniesławienie p. S ied leck ie­
go, za co sąd  okr. skazał ją  na jeden  
m ies iąc  aresztu  i 40 zł. g rzyw ny, przy 
czem  z am nestj i  karę  tę  darował.

=  69-LETNIA OTRUŁA 75-LETNIĄ.
Niecodzienna, n iezw ykła  historja...

75 le tn ia  Marjanna Górka zm arła  
w szpitalu  Dz. Jezus  w W arszawie na 
sk u te k  za trucia  ług iem . Przywieziono 
ją  z m ieszkania  już n ieprzy tom ną, z 
us tam i popalonemi żrącym  płynem.

Zdawało się, że przyczyną za trucia  
mogło być jedyn ie  samobójstwo. Były 
to jednak  tylko pozory. Bliższe d o ­
chodzenie, wdrożone przez policję, 
dało rew elacyjne wyniki. Ustalono, że 
Gorkowa została  otruta. Spraw czynią  
strasznej zbrodni była jej sąsiadka, 
6 9 -letnia Józefa W itosowa.

Mieszkając tuż koło siebie, chociaż 
pozostaw ały  na  u trzym an iu  rodziny,

dorabiały sobie p ran iem  i na  tle k o n ­
kurencji  zawodowej często m iędzy 
nim i dochodziło do os trych  s tarć ,  koń 
czących się ze s trony  W itosowej wy- 
raźnem i groźbam i, rzucanem i pod a- 
dresem  Gorkowej. W  to k u  dochodze­
nia ustalono, że drzwi, prowadzące do 
m ieszkan ia  Gorkowej zam kn ię te  były  
ty lko  na zw isający luźno łańcuszek , 
k tóry  z ła tw ością  m o żn a  było o tw o­
rzyć od zew nątrz ,  w suw ając  rękę  przez 
n iedom kn ię te  drzwi. Morderczyni n ie  
m iała  w ięc w ielk ich  trudności do 
przezwyciężenia, by dostać się do 
m ieszkan ia  i w lać do u s t  śpiącej za­
pew ne s ta ruszce  żrącego płynu.

W itosow ą silnie obciąża fakt,  iż 
ręce jej i k a f tan  noszą na  sobie w i­
doczne ślady poparzenia ług iem , przy- 
czem podejrzana nie um ie  wyjaśnić 
pochodzenia tych  p lam  i w yraźnie 
plącze się w zeznaniach.

W itosow ą osadzono w areszcie.
=  LEKARZ I AKUSZERKA OSKAR­

ŻENI 0 UŚMIERCENIE PACJENTKI Urząd 
p rokura to rsk i  przygotow ał ak t  oskar­
żenia przeciwko dr. F ilipowi S ternowi 
i akuszerce  Zofji Dzewicowej z W a r­
szawy, s taw ia jąc  ich pod zarzu tem  
n ieum yślnego  spow odowania śmierci 
niejakiej A leksandry  W ickiery  w sk u ­
te k  przeprowadzenianiedozwolonej ope 
racji.

Dr. S tern  jest bezpośrednim, jak  
w ynika  z ak tu  oskarżenia, spraw cą 
śm ierc ią  W ickiery , gdyż, jak  s tw ie r­
dzono, w czasie operacji sku tk iem  
w łasnej nieostrożności spowodował u 
pac jen tk i przebicie m acicy, co w wy- 
n ik u  spowodowało zakażenie krw i i 
zgon W ickiery  z u p ły w u  krwi.

Oskarżony nie przyznaje  się do 
winy, dowodząc, iż W ickiera przybyła 
doń po poradę już  po dokonanym  z a ­
biegu. W toku  dochodzenia wyszło 
jednak  n a  jaw, iż dr. S te rn  ubo lew a­
jąc nad losem dzieci zm arłej pacjen- 
tki, zaofiarywał spec ja lne  na ich utrzy 
m an ie  su m ę 200 dolarów. F a k t  ten, 
być może, w skazuje , iż bądź co bądź, 
n ieostrożny  lekarz poczuwa się do 
w iny .

=  NOWY SPOSÓB ROZBIJANIA ATO 
MóW. Sow iecki prof., Sokołow, przed­
staw ił  na posiedzeniu nau k o w em  w 
Domu Uczonych w y n ik i  sw ych  ekspe 
ry m en tó w  nad  now ym  sposobem  roz­
bijania atom ów. Prof. Sokołow przy 
pom ocy swego asy s ten ta ,  Gurewicza, 
w ynalazł precyzyjny apa ra t ,  k tó ry  po 
zw ala badać cząsteczki gazowe, z któ 
rych  sk łada  się a tom  i k tó re  w yzw a­

lają się pod w p ły w em  dzia łan ia  pro­
m ien i alfa. be ta  i g am m a  em anaeji 
rad ium , jak  rów nież pozwala us ta l ić  
ilościowy i jakościow y sk ład  tych  ele 
m entów . D otychczas analiza chem icz­
n a  w badan iach  n ad  częściam i a to m u  
nie była s tosow ana .

W  dyskusji,  k tó ra  się wyw iązała  
po referacie prof. Sokołowa, cz łonek 
A kadem ji N auk, Joffe ,  s tw ierdz ił,  że 
m etoda prof. Sokołow a w yda je  się  
bardziej precyzyjna niź do tychczas 
stosowane.

Si ułfizjERj dziś przsz Radli!
W A R SZ A W A  4 sierpnia  

7.00 S ygn ał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka lud. (p łyty). 7.25 7.30 P ły ty  
gram ofonow e 7.52 Chwilka Gosp. Dom.
7.55 Program  na d zień  bież. 11.57 S ygn ał 
cza su  z W arsz. O bserw . Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.25 
Codz. Przegl. Prasy Polsk. 12.33 Komunik, 
m eteor. 12.35 P łyty gram of. 12.55 Dz. połud.
14.55 P łyty. 15.05 W iad. b ież. 15.10 Kom  
Państw . Inst. Eksport. 15.16 P ły ty  gram of. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 P ły ty  gram ofon. 
15.45 Chwilka lo tn icza  i p rzeciw gazow a. 
15,50 P łyty  gram of. 15.55 C hw ilka morska  
i kolonjalna. 16.00 Tr. z C iechocinka 16.30 
Tr. z kortów  „Legji" m ięd zyp ań stw . sp ot  
kania ten isow ego  P olsk a  — W łoch y  17.00 
„Przegląd  w yd aw n ictw 1*. 17.15 K oncert so  
listów . 18.15 „Stan n a szeg o  sąd ow n ictw a  
i p ersp ek tyw y  je g o  rozw oju", w yg ł. in ż. 
E. B łaszczyk . 18.35 R ecital śp iew . E. M os­
sak o w sk ieg o . 19.05 R ozm aitości. 19.35 Pro  
gram  na dz. nast. 19.40 „Na w idnokręgu".
20.00 K oncert sym f. 20,50 Dz. w ieczo rn y .
21.00 W eekend. 22.00 Muzyka tan. z C ie­
chocinka. 22.25 W iadom ości sport. 22.30 
W iad. m eteor, dis kom. lotn. i kom. polic. 
22.40 D. c. m uzyki ta n eczn e j z C iecho­
cinka.

B iuro  D z ien n ik ó w  i Ogłoszeń
„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, ta l .  443.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych  
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. S*>7
SPRZEDAJE b ile ty  p ojedyń cze na w y  

cieczki autobusow e. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". X X X

GUSTAW DANIŁOWSKI

K I E L C E .
Po w y ru szen iu  z Krakowa kom en­

da au s tr jack a  w yznaczyła jako ostatn i 
e ta p  Jędrzejów , ale K om endan t pos ta­
now ił  posunąć s ię  dalej i zająć Kielce. 
Około południa w sile około 400 ludzi 
licho uzbrojonych w tow arzystw ie  j e ­
den as tu  koni jazdy  Beliny w kroczy ­
liśm y do m iasta .  Po obu stronach u l i ­
cy s ta ła  eiźba ludu  n iem al jak  m u r ,  
ani jednego okrzyku, ani jednej ozn a ­
ki życzliwości dla tego żołnierza, nad 
k tó ry m  roztkliw iano się dopóki był 
m a r tw ą  m alow anką .

To p ierw sze w rażenie było dość 
przykre, ale entuzjazm , z k tórym  we­
sz l iśm y  w g ran ice  Królestwa, nie dał 
się n iczem  zwarzyć.

Zresztą zaraz znalazły się rozm aite  
zajęcia. U dałem  się z S ieroszewskim  
do więzienia, gdzie skonfiskow aliśm y 
s iedem  n ow iu tk ich  karab inów , u w o l ­
n iliśm y trzech „politycznych", kazaliś 
m y  pozdejm ować ka jdany  • i wogóie 
zapowiedzieć więźniom rozm aite  ulgi, 
za co posłyszeliśmy okrzyk: „niech 
żyją polscy żołnierze!"

Później rozm aw iałem  z re d ak to ra ­
mi, k tó ry m  zapowiedziałem, że m ogą
0 nas wcale nie pisać, ale póki tu  
sto im y, napadać  na nas  nie wolno. I 
w łaśnie,  gdy  skończyłem  tę  konfe ren ­
cję, zauw aży łem  dopiero, że w pałacu 
nam ies tn ikow sk im , k tó ry  zajęliśmy na 
główną kw aterę , panu je  dziwna cisza
1 pustka . Okazało się, że w ca łym

g m ach u  je s tem  sam  z jedną  w yw ia- 
dowczynią.

N agle n a  m ieście rozległy się s trza  
ły, k ilku  kozaków  wpadło na dziedzi­
n iec pa łacu , zawróciło 1 pognało ku  
m ias tu .

K orzystając z tego, że m ia łem  na 
sobie sportow e ubranie , w łożyłem  
czapkę strze lecką do ko m in k a  i wziąw 
szy n iew iastę  pod rękę udałem  zw yk­
łych spacerowiczów.

U daliśm y się w k ie ru n k u  stacji; 
okazało się, że do Kielc w padł sam o ­
chód z oficerami, którzy założyli się, 
że pom im o pobytu  „band* w Kielcach, 
zjedzą tam  śniadanie. P rzyw itan i s a l ­
w ą na dworcu, z tow arzyszącym  im  
orszakiem  kozaków, zawrócili i g dy  
mijali hotel Polski, zostali ciężko ran  
ni s trza łam i zna jdujących  s ię  ta m  u- 
łanów.

K om endanta  nie było, został bo­
w iem  w ezw any przez w ładze a u s t r ­
iackie  do Jędrzejow a. K om endę objął 
Sosnkowski. Zostawił m ały  oddział na 
stacji, resztę  o zm ierzchu w y p ro w a­
dził na pobliski wzgórek, C zarnów ek, 
sk ładający  się z k i lk u  cha t z lasem  z 
tyłu. Tu spędziliśm y dość chłodną noc, 
oczekując co ran ek  przyniesie.

— Słuchaj — spy ta łem  Sosnkow- 
sk iego— czy m y w rócim y do Kielc?

— W  każdym  razie nie teraz: m a ­
m y przed sobą brygadę s traży  p o g ra ­
nicznej i b rygadę jazdy N ow ikow ą.

— Ależ ja m ara czapkę w  pałacu.
— Jeżeli  je s te ś  tak i  „cho jrak” , to 

idż po nią i dowiesz się, co się dzie­
je w mieście.

Poszedłem. W m ieście  nie z a s ta ­
łem  nikogo.

T ym czasem  przybył n iespodz iew a­
ny  su k u rs  w  postaci oddzia ła  40 t a  
św ie tn ie  w yekw ipow anych  sokołów, 
k tó rzy  zbuntow ali  się przeciwko swej 
w ładzy , zabraniającej popierać akcję 
P iłsudsk iego .

W róg  zachow yw ał się spokojnie, 
jak  się  okazało, oczekiwał a rm at.  
W krótce  u jrzeliśm y na wzgórzu u s t a ­
wione, widoczne g o łem  okiem, działa, 
M ignął b ły sk  ja sn y  ł padł g ra n a t  w 
pobliżu. Sosnkow sk i kazał się cofać. 
A rty ler ja  s trze la ła  za wysoko i w  las, 
podczas gdyśm y schodzili zboczem do 
wsi B iałogona.

Dlaczego m oskale  n as  nie otoczyli 
i nie w yrżnęli— m ogę to  sobie ty lko 
w y tłum aczyć  zdecydow aną naszą  p o ­
s taw ą , k tó ra  m ogła  w yw ołać w rażenie, 
że je s te śm y  ty lko aw an g a rd ą  jak ichś  
w iększych  sił.

Od Dreszera, k tó ry  przeszedł do 
nas, dow iedzie liśm y się, że a r ty le r ją  
k ierow ał Polak Arciszewski, a  N o w i­
ków obiecał za wszelką cenę zająć 
Jędrze jów  i zrównać go z ziemią.

K o m en d an t  odparł go nad  Nidę i 
w kró tce  znaleźliśm y się znow u w K ie l­
cach, roz tasow ując się w pałacu, k tó ­
ry trzym aliśm y  w rękach  state, a k o ­
m endy  aus tr jack ie  i n iem ieck ie  m u ­
sia ły  się  gnieździć w ciasnych  h o t e ­
lach.

W  Kielcach za trzym aliśm y  się p a ­
rę tygodni dla zorganizowania oddzia­
łu. Ćwiczono rekru tów , założono w a r­
sz ta ty  szew ckie i k raw ieckie. Belina

doprowadził sw ą  jazdę do dwóch szwa 
dronów.

Miejscowe społeczeństw o poczęło 
się zwolna rozkrochm alać , zorganizo­
wała się m ianow icie  L iga kob ie t  dla 
n ies ien ia  pomocy s trzelcom , trochę 
młodzieży z m ias t  i ze wsi wstąpiło  w 
szeregi i cała o rk iestra  s traży  ogniowej, 
k tó ra ip rzyg ryw ała  w ieczorem  w parku.

Po zacisznych kąc ikach  tworzyły 
się parki, na jw iększem  pow odzeniem  
cieszyli s ię  sierżanci, bo oficer się że ­
nował, żołnierz nie śm iał,  a s ierżant 
u fny  w swój zielony szn u rek  nieraz 
prowadził dwie dziewoje. Okres kielec 
k l  nazyw am y naszym  m iodow ym  mie 
siącem , nie zna liśm y jeszcze grozy 
wojny i tej s trasznej obojętności spo­
łeczeństw a, k tóra  znalazła w yraz  w 
strofach p ieśn i p ierw szej b rygady.

„W alczyliśm y osam otnieni,  a z n a ­
m i był nasz  drogi W ódz".

I był On z n am i wszędzie, w b i­
tw ach , gdzie nieraz szedł w a w an g a r­
dzie, gdy  się szło naprzód  i w  arjer- 
gardzie, g dy  w ypadło  się ;cofać, w o 
Kopach i z iem iankach , w  złej i dobrej 
doll, a g dy  leg jony  in ternow ano , po­
dzielił z n im i dolę w  tw ierdzy  M agde­
burga. P o tem  ok ry ł  w iekopom ną s ł a ­
w ą swoich żołnierzy, w ięc cóż d z iw ­
nego, że wojsko Go ubóstw ia , a więk 
szość narodu  uw ielb ia  jako  swego bo­
hatera .

Kielce, p ięk n e  Kielce, pozostaną w 
h is torji  jako m iasto , gdzieśm y o trzy­
m ali p ierw szy chrzest bojowy i gdzie 
po w ielu, w ielu la tach  przerwy zagrz­
m iały  pierw sze strzały polskiego żoł­
nierza.

KEHY OGŁOSZEŃ: TT**1* tukttmm Ę» g t .  sa wl®rsa hub., nadM taa*, w tnfcśsf® i ** takatsm  30 er., — tabelaryczno »• proc. 4ro*ej, zagran iczne 100 proc. Drobne oeis- 
®r ** w?*"®*- I al. —- B t m b i t t i  i f m i k n j ą t y  giraey k srsyn tsją  a 59 proc. ulgi pray zam ieszczaniu s g i i m i  Wrębnych. —W szelk ie kom unikaty ara***®’
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S td tk to i odpowiedzialny: Józef Wglnleki_____________________
Dr. Br. Sw ięcki, ul. N ajśw . M arji P an n y  Nr. 63,

W ydawca: „PRASA" Sp. z a.


